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Z P A M I Ę T N I K A

l e g i t y m u j ą c e g o  s i ę  s z l a c h c i c a .
(Ciąg dalszy.)

Któż z was nie doświadczył tych wrażeń, którem i wnet 
po opuszczeniu studenckiego życia i m iasta, napełnia się 
krakowska buda? Z cygarem w ustach siedziałem sobie 
pod patryarchalnem  płóciennem nakryciem, a myśli, uczu­
cia i pam iątki zdawały się lecieó ku mnie ze wszech koń­
czyn m iasta, i ja k  muszki letnie goniły igrając za powo­
zem. Żal mi było tego spokojnego w krain ie nauk i du­
cha życia, tych murów w których słuchałem rozpraw  o 
wszystkiem co zdobyła ludzkośó, do czego dosięgał rozum, 
lub co się wcieliło w formy wiekuistego piękna! Ale z 
drugiej strony, świat i życie nowe uśmiechały się do mnie, 
pokazując twarz zakry tą przez pół zasłoną, o k tórej jesz­
cze nie umiałem dać sądu... Lecz czegóż młodość nie o- 
żywi, nie ubarwi w swem r ę k u ?

T rak t żytomirski, po którym  jak  korab, w piaskach su­
nęła się moja bryka, zdał mi się przebiegać przez najcu­
dniejsze okolice. W ieże kijowskich świątyń ginęły n 
oczu jedne po drugich; widniały tylko dłużej od innych 
budowli, mury uniwersytetu i dzwonnica P ieczarskiej Ł a ­
wry, ze zło tą  swą kopułą. N atom iast coraz nowe prze- 
dem ną odkrywały się krajobrazy, brodaty Jo jna  dzielił mi 
je  sobą na dwa landszafty. Każdy punkt zdawał mi się 
być miejscem historycznem, wszędzie chciałem zbierać pa­
m iątki i podania, jak  grzyby, i wyznaję, dziwiłem się, spo­
tykając powozy zakryte, albo najtyczanki, na których d rze­
miące huśtały się tułowy.

Pierwszy nocleg przypadł mi w tak  nazwanym „k ra ­
snym trak ty erze” . Mamże go uwiecznić w mych wspomnie­
niach? Któż z kontraktowiczów-, kto z podróżnych nie 
zna tej arki, k tó ra  rozczepierzyła się na samej drodze w 
polu, i połyka ja k  smok krakowski swe ofiary. Powiaty 
okoliczne, jak  przez ucho igły, ciągle przełażą przez nią.

N azaju trz  rano już znowu wędrowałem w moim kora­
biu. Jo jna urozmaicał mi obrazek przed samym nosem; 
obwinąwszy się w pasiaste szaty zakonu mojżeszowego, a 
oplótłszy rzemieniem ręce i uczepiwszy do czoła czarną 
skrzyneczkę, t a k  się k iw ał, wyśpiewując .modlitwy poran­

ne. Konie rozumiały widać dobrze godzinę rekreacyjną, 
gdyż zwolniły kłusa na stępa. Tak ciągnąłem dzień cały, 
mijając karczemki, wioski, m iasteczka, i już  mię zaczęły 
nudzić jednostajne o b razk i, już pragnąłem  co najrychlej 
dostać się do celu podróży, gdy bałaguła mój o zachodzie 
słońca przyciągnął do miasteczka. W edług rozkazu mo- 
jego opiekuna, miałem poprzednio wstąpić po drodze do 
dalekiego krewnego i z nim już udać się do niego. W io­
seczka, gdzie mieszkał ten  mój krewny, leżała od owej 
ostatniej mieściny w odległości m ili, a  że mogłem prze- 
biedz tę  przestrzeń wieczorem, więc po długim targu  na­
mówiłem do podróży izraelitę.

Nie zapomnę nigdy tych szczególnych odwiedzin. D ro­
ga od m iasteczka zm ieniła zupełnie wyraz ; zjechałem ze 
szlaku głownego na w ąziutką taśm ę, wijącą się pomiędzy 
brzozowemi gajami i łanami zboża. W szystkie przedmio­
ty co mię zajmotrały, lecz na które patrzałem  z oddali, 
tli zbiegły się i zaglądały aż do bryczki. O kłosy żyta 
zawadzały orczykowe konie, gałęzie brzóz ocierały się o 
wierzch budy; noc była c ich a , wonna, prześliczna, jakich 
już zdaje się, nie ma te raz  ! Księżyc, anim się postrzegł, 
jak  wypłynął na niebo i poglądał na te cuda z jakim ś tak  
rzewnym wyrazem, jakby dzielił zachwycenie moje. W szyst­
ko com wymijał stało  nieporuszone, milczące. Jeziorka 
świeciły się tu  i owdzie z żywej zieleni trzcin i zielska; 
od pieśni słowikow rozlegały się g a je , przepiórki wabiły 
się w zbożu i chruściel derkotał tak  blisko, jakby był na 
bryczce. Pam iętam  wszystkie drobnostki z tej nocy, np. 
krynicę, przy k tórej Jo jna zatrzym ał się dla napojenia ko­
ni, i ja  z bryczki patrzałem  na żurawia od s tu d n i, który 
tak  wyraźnie rysował się na tle nieba, iż odróżniałem d ro ­
bne zaciosy i włosy od łyka. Pam iętam , iż przejeżdżałem  
potem jak ąś  wioseczkę uśpioną, gdzie dom był na prawo 
i gdzie szumiał młyn wodny, a z massy drzew błyszczała 
kopuła cerkiewna. Ale oto nakoniec dojechałem do celu. 
Już zdała naid łanem żyta dostrzegłem ciemną smugę drzew, 
które mi przypomniały coś na k sz ta łt wysepek, jakie wi­
działem na widokach morskich. Ł an  żyta w yobrażał na j­
zupełniej morze, i od pierwszego spojrzenia można go by­
ło wziąć za duży rozlew wody. N agle wyrosła figura, 
zabielały w rota i znalazłem się w wiosce. Ciągnąłem u- 
licą szukając wzrokiem dworku, bo żywej nie spotkałem
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duszy; ale oto zabielał komin, zaczerniał dach większy, i 
zam iast łatanych płotków, równy pociągnął się częstokół. 
Jo jn a  zatrzym ał się przed samemi wrotami.

— A  co te raz  będzie? —  zapytał mię nie ruszając 
się  z miejsca.

—  Idź, dowiedz się, czy tu  mieszka pan Poczciwski.
—  A ja k  tam  psów, to co będzie?
—  W eź batoga.
—  Nu to  jeszcze gorzej, bo oni pomyślą, że ja  iśó bić !
—  W ięc zostaw.
—  Nu, h e r s te ! a ja k  napadną, to  czem ja  brOnió się?
—  To weź...
—  Aj waj ! niech pan zdrów żartu je, a z tym nie m a 

czego ża rtow ać!
—  Ależ trzeba  się dow iedzieć; tu  na ulicy nocować 

nie będziem.
—  Z przeproszeniem , czy pan zna, że to  kiepska wieś?
—  Z czegóż ta k  sądzisz ?
—  Już  koniec, a  nie ma karczm y ; gdzie ja  nocować?
—  T u we dwmrze.
—  N u, co to  za dwór! Ja k to , żeby nie było karczmy? 

J a  świt przejechać, a  nie widział wsi bez karczmy.
To mówiąc zlazł żyd z kozła, alić ledwie zakołatał 

k lam ką od furtki, gdy zgraja psów ze szczekaniem ogrom- 
nem  rzuciła się z dziedzińca. W  okamgnieniu Jo jna  już 
był na koźle, przestraszony, drżąc cały. W idząc to  wy­
siadłem  z bryczki i zakołatałem  powtórnie. P o  chwili zbli­
żył się jak iś człowiek i zapytał w małoruskiem narzeczu:

—  K to ta m ?
—  Czy to  dom pana Poczciwskiego?

—  A czego wam trz e b a ?
—  Otwórz wrota.
—  K tóż wy za jedni ?
—  Goście.
— Ale kto mianowicie ?
Zyd wiedział, iż na takie zapytania najskuteczniejszą 

odpowiedzią je s t rossyjski język, którym wielowładnie p a ­
nują po wioskach pisarze assesorów i sprawników; wyr­
wał się więc z żydowska po ru sku :

—  S k ażi: Czynownyk iz Kijewa, wojenny feldjeger, 
unter-oficer, kapitan mundiernyj z k restam i!

N a ta k ą  improwizacyą, wysypaną nakszta łt worka gro­
chu i zapraw ioną żydowskim akcentem, parsknąłem  śmie­
chem. P rzerażony chłopek otworzył co najprędzej wrota, 
skoczył do sieni i wkrótce w oknie zabłysło światełko.

Żyd kontent, iż tak dobrze się znalazł, trw ał w przyjętej
roli.

—  Tak im wasze blahorodije ! Ech wy, d ie tk i! Dzełeń, 
dzełeń, dze łeń! — I  naśladując dzwonek jemszczyków, 
s trze la jąc  jakiem iś niezrozńmiałemi słowami, wtoczył się na 
dziedziniec.

D w orek do którego przybyłem, byłto jeden z tych mi-

j łych szlacheckich dworków, gdzie tak  często znajdowałem 
| wzory poczciwości i pracy, i tych cnót ewangelicznych, o 
których zapomniano w pałacach. Bzy i wiśnie osłaniały 
go dokoła i pachniały na dziedzińcu. N a prawo od wrót 
s ta ł mały spichlerzyk z g a lery ą , gdzie na wiązce słomy 
spał stróż, którego obudziłem mojem przybyciem. N a le­
wo była stajenka; obok niej studnia z żurawiem i korytem ; * J 
za domem widniał przydłuższy dach szopy, a  jeszcze da­
le j, stodoły z bocianiem gniazdem. Całe to zabudowanie 
otaczał ogród fruktowy, a  za nim warzywny i lewady.

Oczekując na ganku ukazania się gospodarza domu, 
rozpatrywałem  się w tym wiejskim landszafciku. P sy j uż • ] 
uspokoiły się, i jeden z nich poznajomił się ze m ną, po­
zwoliwszy głaskać kud łatą  swą głowę. Tymczasem kilko­
ro drzwi we środku domu nie próżnowały ani chwili, i da­
wały się słyszeć szepty i bieganina.

Nareszcie ukazał się szlachcic wzrostu średniego, la t 
przeszło czterdziestu, w długim barankowym surducie, bez 
chustki na szyi. Spojrzał mi w oczy z bo jaźnią , bąknął 
k ilka słów po rusku, ale skoro usłyszał me nazwisko, w stą­
piła weń dusza.

—  A aaaa! —  wyciągnął radośnie. Sczob teb e , ha!
P an  Józef! Józio! Taż-to j a  spodziewałem się ciebie! 
Chodźże, chodź do pokoju! Gdzieżeś popasał? możeś gło­
dny? Marysieczko! czy wiesz kto to  tak i?  Taż-to Józio!

Jaki Józio? —  szepnęła pani Poczciwska przeze
drzwi.

—  Józio, z Kijowa! nasz kuzynek!
—  A aaaaa!. . wyśpiewało za drzwiami kilka głosów.
—  B eee ee ! — odśpiewał im uradowany Poczciwski.
— Zeby cię kaczki zdeptały! A tu  jak  wpadnie stróż, 

jak  narobi h arm ideru : — Czynownik jak iś, krzyczy, z K i­
jew a! — Tam do djabła! myślę sobie. Tylko co zbyłem 
się prystawa, a  tu  nowy kłopot na głowę. Moja żonka 
już sp a ła ; ja  budzę K aro linę , ale ani sposobu! Sapi, 
pociąga się, choć j ą  weź i w ynieś!

K arolina, była to  pokojówka ładna i wysmukła brune­
tka , która uwijała się po pokoju, sprzątając to  i owo, i 
potrafiła już ubrać się staranniej od jegomości.

Słysząc, iż o niej mówi Poczciwski, odezwała się b ie ­
gnąc obok:

— Ależ-bo jak  mamę kocham, wstałam zaraz.
P an  Poczciwski spojrzał na nią z wyrazem dumy i p e ­

wności, przeprowadził ją  tymże wzrokiem do drzwi i rzekł ,■ 
przedrzeźniając dziewiczy je j głosek: —  Ależ-bo jak  m a­
mę kocham... no i cóż dalej? Jak  mamę kocham że ja  
spala rozchrystana, rozczochrana, ja k  piekarniana Oksana!

—  Ależ-bo n ie ! —  odcięła dziewczyna kręcąc główką.
— A szczob tebe-ha! O t idźno każ niech konie wy- 

przęgną, nastaw samowar, a tymczasem podaj tu  kurczę z 
sa ła tą , bo tyś pewnie głodny? A  znieście tłum ok i łóżko 
pościelcie.
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Kiedy tak  rozporządzał się Poczciwski, tupcząc po 
izbie, tymczasem ukazała się we drzwiach gosposia. Była 
to  zdrowa i pełna, ale już nie pierwszej młodości kobieta. 
Oczy m iała czarne i b iegające , a na jedno jej skinienie 

służące la tały  jak  kręciółki.

P o  godzinie rozmowy zostałem wtajemniczony we wszyst­
kie ich domowe historyjki i sekreta. Nie trudno mi było 
dostrzedz, iż pani Poczciwska rej wodziła w tym domku, 
a Poczciwy mężulko był u niej pod pantoflem. Była to 
Przebiegła i sprytna kobietka, i tak  um iała męża ugodzić 
z słabej strony, iż ten rad  nie ra d , wolę je j zawsze spe ł­
nić musiał. Poczciwski, w początkach, póki me wywie­
trzało jeszcze kawalerskie, niezależne życie, nadstawiał się 
śm iało; ale miłość go usidliła i wkrótce podbiła całkiem, 

został żony pokornym sługą. 2  tem  wszystkiem było 
to rządne i poczciwe stadło. Mieli jedynego synka, Ko- 
stusia, chłopczyka la t 12, znajdującego się natenczas w 
szkołach, i nań zleli całą swą czułość. Rozpowiadali mi
0 nim co dnia, wychwalali i dość nadziwić się nie mogli 
wszelakim jego zdolnościom. Posiadał on wedle ich ro ­
zumienia ta len ta, wdzięki, ro zu m ; nie miał tylko jednej 
rzeczy, rzeczy bodaj czy nie potrzebniejszej u nas jak  ro ­
zum, ważnej i koniecznej jak  pieniądze: —  nie był za­
twierdzonym przez heroldyą. Poczciwski czuł konieczność 
załatwienia tego interesu, ale że był flegmus jakich mało, 
że ufał łatwowiernie ludziom, którzy załatwienie tej sp ra­
wy w zięli na s ie b ie  : ztąd  upływał rok po roku bez sku­
tku. Aż gdy całą ważność interesu pojęła żona, Poczci­
wski wzięty we dwa ognie, już nie mógł zwlekać go d łu­
żej. Łatwo wyobrazić sobie z jakiem  byłem przyjęty u- 
czuciem, gdy wspólną nagleni potrzebą, razem  odtąd  m ie­
liśmy wziąć się do załatwienia naszych interesów. Nie u- 
płynął dzień jeden, ażeby o tem  nie było przedemną mo­
wy. Od tego interesu zależały wszystkie in n e , tyczące 
się stosunków, fortuny, znajomości: słowem cała historya 
życia, obok której, naturalnie, rozwinięto przeszłość. Ile 
mogłem sądzić z opowiadania, najpiękniejszym peryodem 
ich życia były to la ta  przepędzone w skarbie ks. Sangu­
szki, gdzie się poznali, gdzie Poczciwski oświadczył się , i 
gdzie się pobrali nakoniec. Ale ci poczciwi ludzie po swo­
jemu pojmowali to szczęście. Bohdan Zaleski wiek m ło­
dy nazwał snem złotym, snem na kw iatach; oni, że tak  
powiem, nazwali go snem na donośnej ordynaryi i karmnych 
kabanach. Dla mnie m arzącego, przesiąknionego poezyą
1 ideałami, jakoś dziwnem zdało się to określenie szczę­
ścia. Nie było tu  wzmianki ani o uczuciu, ani o tych roz­
koszach miłości, którem i j a  zapełniałem życie ; a pomimo 
to, nie było tu  ani nieszczęścia, ani ł e z , ani narzekań na 
losy. Gdzież tu  rom ans? myślałem w d u ch u : zkądże go 
wydobyć, jak  go wcielić w powieść?

— Mama mi turko ta ła  ciągle (mówiła mi z zupełną

spokojnością Poczciwska), idż, ta j idź za n ie g o : o t j a  
durna i wyszła.

—  Ty ją  słuchasz — przerw ał Poczciwski, przerzuca­
ją c  kartk i kalendarza, —  przepadała za mną....

—  O! co już tego, to n ie  mów, bo dalibóg nieprawda! 
O t nie grzech że zabożyłam się. Ale myślałem sobie: wyj­
dę, będę panią swej woli. Zechcę, pojadę w gości; zechcę, 
zostanę w dom u; a podoba mi się jak i perkalik, to kupię.

—  E , nieprawda M arysiu ! A  tyś mi mówiła, że mię 
kochasz nad życie ?

—  Przeżegnaj się, nie byłam ja  nigdy z tych rom an­
sowych, a jeszcze dla ciebie. P raw da, był on wtedy trosz­
kę czupurniejszym, ale zawsze nie było tam  w kim ko­
chać się.

:— W ięc ty  może mnie i te raz  nie kochasz? — rze k ł 
mąż podginając kolana i rozczepierzając r ę c e ; a pozycya 
w jakiej się prezentował, trzeba przyznać, wcale nie była 
do miłości.

—  F ranciszku! P an  Bóg z tobą! Ja.k można mó­
wić przy ludziach takie głupstw a? Otóż jak wyszłam, tak  
bywało, spię sobie do południa, a w spiżarni i w kuchni 
gospodaruje kto chce sobie. Mój Franciszek żałował m ię 
bywało jak  dziecko: co praw da to  praw da! W idział on 
jak i to  porządek w domu, ale nigdy mi nie rzekł ani słówka. 
J a  śpię, a on sam powydaje na obiad, sam do garnków 
zagląda, pójdzie do lochu, do karmników, a wieprzów k a r ­
mił ze 20. W  tem  raz przyjeżdża do mnie m am a: „A  po­
każ mi Doniu gospodarstwo ?“ A  ja  ani w ząb. Dopieroż- 
to  jak nagderze na mnie. Było tu  i skarg i płaczu, a  
Franciszek jeszcze mnie broni ! W yjechała m am a, a ja  
myślę sobie : trzeba się poprawić. O t i nauczyłam się, a  
teraz jużbym ja  takich jak  Franciszek nauczyła dziesięciu.

  A  szezo?.. —  zakonkludował mąż z przyciskiem.
  A jak  Boga kocham ! niedarmo Michaś mówi, żeś

ty flejtuch do niczego!
—  Och twój M ichaś! a zaraz z Michasiem!....
— Alboż nie ta k ?  Od którego czasu mówię c i: przy­

wieź mi klucznicę..., A cóż?  czy ty  posłuchasz? Niechaj 
Marysia sam a chodzi z kluczami, niechaj tupcze jak  durna. 
Och! żebym ja  już -p rędze j um arła ,jak  mam żyć z takim ...

I  to rzekłszy, o ta rła  łzy z oczu.
Nie wierzyłem sobie, iż jestem  świadkiem podobnej 

sceny. Spojrzałem  w oczy tej kobiecie i postrzegłem , iż 
łzy w nich błyszczały istotnie.... Nie wiedziałem jeszcze 
wtedy, iż łzy u kobiet jedno} co u  nas chustka do n o sa : 
dość sięgnąć by j ą  dostać. Dziwiły mię więc takie nagłe 
przechody, lecz często się zdarzało, że bywało przeciwnie 
i początek łzawy kończył się uśmiechem.

P an  F ranciszek był z kościami poczciwy człowiek. S e r­
ca w nim było, zdaje się, we dwójnasób w stosunku do 
innych części system atu nerwowego. Ł za  Marysi rozbra­
ja ła  go w okamgnieniu. Zwykle postrzegłszy ją ,  pow sta
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wał i wychodził z pokoju, pow tarzając : A  szczo ! ot tobi 
H apko knysz! A  na progu dodaw ał: W stydź się! dziecko 
j e s te ś ! Po wyjściu Poczciwskiego, M arysia w ydalała się 
przez drzwi d ru g ie ; ale p. Franciszek nim obszedł gospo­
darstw o, zmiękł jak  papka, stopniał ja k  wosk, i można 
było ręczyć, iż za kilka minut znajdą się oboje w sypial­
ni czy garderobie, i że będzie j ą  całował w głowę, w tw arz 
(w ręce nie całował nigdy) i przyrzecze spełnić co tylko 
żąda.

R az podpatrzony ze słabej strony, poczciwiec ten od­
bierał ciągle w to samo miejsca ciosy, i nakoniec tak  przy­
wykł zostawać zwyciężonym, że jeżeliby zdarzyło mu się 
kiedy istotnie odnieść tryumf, zaręczyć można, iż nie wie­
działby co robić ze zwycięztwem.

Jed n ą  ze szczególności domu było to, iż oprócz s tró ­
ża  i furm ana, cała służba składała się z kobiet i dzie­
wcząt. Dziew częta nam  usługiwały do stołu, służyły do 
herbaty , chodziły z kluczami na tok i pasły trzody. P a ­
m iętam  dotąd  tę  barczystą M ałaszkę, k tó ra  w X IX . wie­
ku pełniła poetyczne obowiązki Chloryndy, chodząc boso 
za  bydłem po gajach i borach. Ja k  palnie, bywało, z bi­
cza na dziedzińcu, to  szyby brzęczą w oknach. A le z po­
między wszystkich, odznaczała się wdziękami Karolinka. 
Co tu  było romansów i plotek w tym pułku amazonek, o- 
pisać tru d n o ! P a trząc  na tę sułtaóską girlandę którą 
był opasany Poczciwski, mówili niektórzy, iż opływa w 
rozkoszach ; tymczasem nic nad to nie było fałszywszego. 
J a k  przyjdzie niedziela, dopierożto dom cały zakoloruje 
się ja k  pilipoński kramik. W ieją wstążki, błyszczą we wło­
sach kwiaty, m igają wysmukłe staniki, i co chwiła spoty­
kasz się z rum ianą twarzyczką, to  z ognistem okiem.... 
Poczciw ska lubiła otaczać się tą  gwardyą nadworną i czę­
sto  zebrawszy je  i postawiwszy w szeregu, kazała śpiewać 
rożne ukraińskie piosnki. Coż powiecie ? Z początku wyda­
ło mi się to wszystko śmiesznem i prościutkiem ; nie było 
tu  życia dla moich ideałów, nie było istoty coby je  pojąć 
mogła : tęskniłem  i pragnąłem  wyjazdu; ale po dniach kil­
ku to  ciche życie, jak  tajem nicza żyłka wody, zaczęło się 
sączyc do serca i przywykłem do tej ustroni.

(C. d. n.)

W I O S N A .
Piękne, piękne w naszym kraju 
S ą  wiosenne chwile w maju,
I  wesoło tvschodzi dzionek,
I  wesoło tnie skowronek,
Świeżo traw ka się zieleni,
I  świeżo się rola mieni,
I k raj cały niby młodzian 
W  świeżą życia barwę odzian!

W ięc kto życia pragnie szczerze 
W raz z dniem nocne rzuca leże,
I  skłoniwszy skroń przed Bogiem 

P o  krzyż święty, już za progiem, 
Już na polu, lub w ogrodzie 
Kąpie skronie w rannym  chłodzie, 
I  myśł kąpie w świeżym maju 
I  błogo mu jakby w r a ju !

Oj nie ma to  b ratku  życia,
Jak  na wiosnę, gdy z powicia 
Wykłówszy się młode plemię 
Kwiatem rzuci się na ziemię,
I wysnute, wypieszczone,
Świeżą rosą uperlone 
Nadzieją ku niebu buja 
Niby głosząc : alleluja !

A  jak  ci się wszystko k rzep i?  
Tam sąsieki pszczółka lepi,
A  tu bocian na stodole,
Bije dziobem karambole,
Tam  się mrówka skrzętna zwija,
A  tu  motyl rosę spija,
I  przyinila się do róży,
A  zazula szczęście wróży.

B a, i kwoczka na gwałt gdoczy, 
Aby zwrócić wszystkich oczy 
Na obfite dziatwy grono, —
A tam jastrząb  k rąży  pono,
Bo snać s ta ra  się obawia,
W szak nam iotem skrzydła stawia,
I  skwapliwie dziatwę garnie,
By nie poszło k tóre m a rn ie !

O! a cudów tych bez liku,
Tutaj strum yk po kamyku 
P lą sa  sobie w bujnej trawce,
A  tam  kaczki na sadzawce,
A  tam  gęsi, tu indyki,
A  na błotach znów płód dziki 
T wszytkiego je s t bez miary 
A  wszystko to  Boże d a ry !

Owoż Panie za te  dary 
Przyjm  łaskawie hymn nasz stary  
„Kiedy ranne błysną zorze, “ 
Pobłogosław wielki Boże,
Naszym chatom, naszej roli 
I  ludowi dobrej woli.

J .  F .
 —  --
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H O H « R T .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Po tych opisach przechodzi poeta do różnych przeczuć 
narodow ych , i jak ichś dziw nych znaków , k tóre up rzedzi­
ły  ostatnie roztrzygnien ie  losów' o jczystych.

Bo straszne jak ieś  dochodziły  s łuchy ,
Że się w  m ogiłach  niepokoją duchy,
Ze w  w ęgłach dom u coś strzela i brzęczy,
Że naw et ziemia w  czystym  stepie jęczy,
Że krew  w  krynicznej w odzie naw et byw a,
Że się w  kośc io łach  zapadają groby,
Że chodzą z daw na u m arłe  osoby,
A pies się w  nocy jak  szalony zryw a.

I  kom eta po jaw ił się z sw ą m iotłą, a do obozu ciągle 
nowi p rzybiegali gońce , z w ieściam i i rozkazam i.

Jest to ju ż  s ta ry  cz ło w ie czy  obyczaj, nam mianowicie 
S ław ianoin  w łaśc iw y , w ierzyć  w  takie w szystk ie w różby i 
p rzeczucia . Jakoż w kró tce  p rzy sz ły  ze sto licy  rozkazy  do 
pochodu i książę Jó ze f m ianow ał M ohorta O bożnym . Lecz 
M ohort przeciw  zw yczajow i sw em u posm utn iał. Powodem 
tego  b y ł sen z ło w ro g i. M ohortow i nad rankiem  przyśn ił 
się hetm an, i tk n ą ł go  b u ław ą, aż go zim na d reszcz  p rze­
sz ła . S ta ry  w ojak w id z i w tern w różbę śm ierci, i chce 
się do niej p rzygotow ać. Takie p rzeczucia  są zgodne z 
na tu rą  cz łow ieka  i wielce poetyczne, jakoż poeta dotyka o- 

nych z prosto tą , pełną żywej poezyi. Jedzie w ięc M ohort 
J o  m onasteru, aby  rozporządzić  lam w łasnością  sw oją, wy­
spow iadać się, i zo staw ić  w szystko w  porządku . Po s ta re ­
m u, po naszem u, a w ięc religijnie i ze sk ruchą  p rzystępu­
je  M ohort, do tych  ostatn ich , w edle zdania jeg o  rozporzą­
dzeń , co w szystko tern rzew niej jes t opisane, im większy 
sam  poeta jak  go znam y, ma popęd ku relig ijności. Oelę 
sw ą  do ła d u  p rzyp row adza ł, stoczek  u lam py co  go rza ła  
p rzed  obrazem  św iętym  sam  zapalił, i uk ląk łszy  żegnał się 
z  temi niememi tylu lat jego  życia tow arzyszam i. I  w yszed ł 
w ra z  z  m łodym  żołnierzem  do o g rodu , gdzie  s ta ł s ta ry  dąb 
a p rzy  nim kapliczka przy  zdroju . S ta ry  w ojak przeczu­
ciam i zapew ne w iedziony, ja k  każdy cz łow iek  u k resu  ży­
cia sto jący w raca  pam ięcią do czasów  m inionych i rozpo­
w iada  podw ładnem u sw em u ułam ki sw ojej przeszłości.

O pow iada m u tedy, jak  za m łodych jeszcze lat po d łu ­
giej s łab o śc i i po ucisku wielkim po raz  p ierw szy  p rzy b y ł 
w  te s trony , j czule a gościnnie przez księży bazyljanów  
zo s ta ł p rzy ję ty , gdy  g 0 rek to r zd y b a ł zm ęczonego, jak się 
m od lił pod cieniem tego dębu, i dla o rzeźw ienia się w o­
dy ze ź ró d ła  nap ił. O pow iadanie to ładn ie  napisane lecz 
po praw dzie nie w iele zajm ujące, dla tego  może że nig­
dzie tak  jak  tun ie  u d e rz a b ra k  a rty stycznego  uk ład u  w c a ło ­
ści tego poematu. I trzeba  koniecznie przypom inać sobie 
że to  rapsod  tylko, bo w idząc bogactw o  treści, aż serce 
boli, że te w szystk ie ry sy  tak piękne, zdolne u tw orzyć  naj- 
pyszniejszą ca ło ść , są tak rozstrze lane  i bez w szelkiego u ło ­

żone porządku . Nie ma tej budow y p raw dziw ie a r ty s ty c z ­
nej, w  której szczególne rysy , pogrupow ane w  k o ło  pew ­
nych faktów , rob ią  je  w ydatniejszem i, że się p raw ie w y ­
dają w ypukłe ja k  daw niejsze hautc-reliefs. 'W  M ohorcie 
idą opisy po opisach, ry sy  do jednego przedm iotu należą­
ce, tak  są po rozrzucane i pom ieszane, że ich  p iękność 
uderza chw ilow o, ale w ybitniejszem  piętnem sw ojem , s ta lsze- 
go  nie zostaw ia w  czyteln iku w rażen ia . Z tąd naturaln ie 
pow stają pow tarzania m nogie, k tó re  zaw adzają w rażeniu czy ­
tającego, i nie dozw alają mu ja k  się to dzieje w  arcydzie­
ła ch  poetycznych, postępow ać za każdą k a rtą  poem atu, za  
każdern słow em  poety. Te opisy, m ianowicie k lasztoru , w ra­
cają po razy  k ilka, są sam e w sobie ład n e , ale nie w zbu­
dzają takiego zajęcia, jakieby w czytelniku pozosta ło , g d y ­
by poeta zeb ra ł je  treściw ie w  jednym stosow nym  epizodzie 
i o d d a ł go z całą  s iłą  w szystkich pięknych myśli do je­
dnego należących przedm iotu , ale rozstrzelonych tu i ow ­
dzie. C zytając ten rapsod  mimowolnie p rzychodzić  musi 
na m yśl, że poem at ca ły  nie jes t napisany razem  w jednym  
czasie, pod w pływ em  jednej i tej samej myśli. S ą  ustę­
py dziw nie piękne, napisane w idoczne w  chwili natchnienia 
w zbudzonego w  poecie, gd y  po raz  p ierw szy s ły sz a ł o 
tej dla um ysłu  poety tyle u roku  mającej treści. U łam ki te 
w ów czas napisane, m usiał zapew ne chcieć później pow iązać 
w' ca ło ść , co naturaln ie po upływ ie czasu i w rażeń by ło  
niepodobieństwem , i tylko p o łączy ł je  poźniejszemi nstępa- 
mi, p rzez  co ca ło ść  s tać  się m usiała tak rapsodyczna.

L ecz w róćm y do treści. W opow iadaniu sw ojem  p rzy ­
tacza M ohort ustęp z w ojny hajdam ackiej, jak  razu  jedne­
go czerń  chc ia ła  nepaść k lasz to r bazylianów , i z łup ić  go , 
za to , że z Lacham i trzym ał. M ohort uw iadom iony o tern, 
p rzybiega w pomoc. T rzy  razy  szturm ow ali hajdainacy, 
lecz trzy k ro ć  odparci od m onasteru , m usieli się cofnąć, 
tern więcej że M urża ta ta rsk i, z oddziałem  w ojska sw e­
go, p rzyszedł naszym  w pomoc. Lecz M ohortow i nie zda­
ło  się rzeczą  przyzw oitą p rzyjąć pomoc poganina.

P raw da żem chow ał z Murzą przyjaźń sta rą  
Bo choć poganin k o ch a ł spraw iedliw ie,
Lecz nie poskrom ić bun tów  w łasn ą  w iarą,
I pogan śc iągać  na  sw ą w łasn ą  niwę,
To mi się przecie jak o ś nie zdaw ało ,
Jeźli Bóg zechce i tak  w yjdziem  cało .

P odziękow ał mu tedy za p rzym ierze, a  k lasz to r obda­

rz y ł T atarów  setką baranów . Tym czasem  hajdarnacy prze­
s traszen i zbliżeniem  się T atarów  umknęli, a w kró tce  też i 
pan S tępkow ski bunt upacyfikow ał. K ończąc to  opow iada­
nie M ohort, s to jąc  nad zdrojem  zadum ał się i z myśli w  
w myśl p rzechodząc, gdy mu znow u p rzeczucie  śm ierci 
stanęło  przed oczy , zd ją ł sygnet herbow y z palca, a nie- 
rnając go kom u p rzekazać, rzu ca  w sam  środek  kryn icy , 
co poecie daje pow ód do w yrzucenia  znow u takich o ja ­
kich w yżej w spom inaliśm y, szum nie brzm iących choć w iel­
kiego i p raw dziw ego znaczenia pozbaw ionych w y ra z ó w ;



O statni z  rodu, kom uż go zostaw ię?..
I  Łomuż z duszy  tak  pob łogosław ię ,
Jakto  mnie ojciec niegdyś b ło g o sław ił? ...

W ięc tobie ziem io, ty  arko m iłości 
Co w iernie trzym asz  m iłosierdzia klucze 
I tobie dębie co ś  w  prostej wielkości,
Szm erem  tw y ch  liści w ielkość pana s ła w ił,
A już  ten sygnet niech wiecznie zdrój p łucze.

W  czasie pochodu, daw ne pow iastki, nie odstępują 
pew nego śm ierci M ohorta. I  opow iada dzieje sw ojej p ier­
w szej i ostatniej m iłości. Ustęp to cudow nie piękny, m ia­
now icie jeg o  początek.

W  ostatniej potrzebie z Szw edam i, po leg ł śród boju 
M iecznik R óżański. Że b y ł pow szechnie w w ojsku Jubiony 
i ceniony, hetm an n ak aza ł M ohortow i, aby cia ło  zm arłego  
o d d a ł w dow ie z należytą assystencyą.

I tak się s ta ło , ż e  z pocztem  osobnym  
R uszyłem  prosto z konduktem  żałobnym  
Z p o b o jo w isk a , w szystko to zebraw szy 
Co po m ieczniku b y ło  pozostało.

W pierw szem  m iasteczku trum nę zrobić daw szy,
Z łożyć k azałem  na rydw anie ciało  
I księży  w ziąw szy  z pierw szego k lasztoru ,
Jechałem  w olno do w dow iego dw oru .

C ały ten o b razek  jes t pełen p raw dy , p rosto ty , poezyi 
rzew n ej, w  której pan W incenty Poi, je s t niezaprzeczo­
nym  m istrzem , bo jak  człow iek  szczerego  i serdecznego 
u czucia , sercem  zda się opisyw ać sceny ciche, domow'e i 
c zu łe .

S tanęli w  bliskim k lasz to rze , i dali naprzód  znać p rzy ­
jacielow i zm arłeg o  W ojskiem u Proszczyckiem u. Z ap łak a ł 
W ojski, gd y  się dow iedzia ł o śm ierci najdaw niejszego przy­
jaciela  sw ego.

Ale boleści nie fo lg o w ał m arnej,
U kląkł i zm ó w ił: w ieczny odpoczynek,
Potem  w s ta ł, w ło ż y ł na się żupan czarny,
I rzek ł mi krótko: —  jedźm y  do Malinek 
Sm utne poselstw o trzeba odnieść w dow ie.

Ten c a ły  ustęp , ja k  zm arłeg o  w iozą, jak  oznajm iają 
b iednej w dow ie s tra tę  jaką  poniosła, ja k  go nareszcie p rzy ­
w ożą, je s t tak p iękny, że p raw dziw ie ca ły  by go należało  
tu  p rzy toczyć, aby  dać w yobrażenie, o tern uczuciem  do 
se rca  p rzem aw iającetn , jak ie  w ieje przezeń.

G dyśm y nareszcie stanęli przed panią 
Nikt z nas przem ów ić nie śm ia ł ani słow a,
Ale i oczy złego posła  ranią ,
Nieboga sw oje nieszczęście odgad ła ,
I rzek ła  m ężnie: —  czuję to żem w dow a!
A śliczna córa jak  kalina zb lad ła ,
I u stóp m atki bez duszy  upad ła .

P rz y s z e d ł w reszcie  dzień pogrzebu ,

W span ia ły  rydw an  ru sz y ł od  k łasz to ru ,
1 śp iew  się o zw a ł w  d łu ż  wielkiego choru ,
Znac że do grobu w ieziono rycerza,
Bo za rydw anem  s tą p a ł koń miecznika,
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Chorągw ie szwedzkie na krzyż u puklerza 
A obok trum ny zbroja nieboszczyka.

A  dalej trochę  m ów i p o e ta :
Przed dw orem  na krzyż schodziły  się drogi,
1 kondukt s ta n ą ł przed bram ą niebogi,
Co z dw oru w y sz ła  na sm utne spotkanie,
P ow itać  zw łok i m ęża na  rydw anie.
Obok niej córa po nad m atką zgięta 
I sm utnym  dw orem  w  koło otoczone.

P an u  M ohortow i jak o  prow adzącem u kondukt, w ypa­
d a ło  przem ów ić, ale łz a  mu za sz ła  oko, i n ieprzyzw ycza- 
onem u nie sz ło  to jak o ś , lecz w estchnąw szy do najśw ięt­
szej panny, i zeb raw szy  siły  p rzem ów ił. Co m ów ił, sam 
już ledwie pam ięta:

W iem  tylko tyle, żem p o czął od boga,
I od ojczyzny, i od krw i poczciwej,
Co jak  orlica uderza na w roga,
Kie<ty je j gniazda dotknie gad ź e lż y w y :
A gdym  nareszcie z ło ży ł w  ręce w dow y 
I pierścień ślubny, i sygnet herbow y,
I relikw iarzyk co na  piersi nosił,
O ddałem  córce ja k  sam  oto prosił...
Gdym spo jrza ł na  nią, a  ona mię w  oczy,
A tu  się p e rła  po jagodach  toczy 
1 jakaś św ia tło ść  od jej obliczności,
P a d ła  i w  duszę, to ju ż  od żałości 
N iem ógłem  w ięcej w ym ów ić i słow a,
I tak  się na tern skończy ła  ta  m ow a.

Oo tej chwili ro zk o ch a ł się pan M ohort na piękne w 
Annie, kochany naw zajem .

Sześć niedziel zbiegło mi na w dow im  chlebie 
Jak gdyby  jedna godzina gdzieś w  niebie.

P rz y  pożegnaniu Anna da ła  M ohortow i w upom inku 
o jcow ską szablę, k tórą s ta ry  w ojak odtąd nosi zaw sze. 
Sm utny p rzy jechał M ohort na dw ór hetm ana, k tó ry  d o ro . 
zum iaw szy się o co rzecz  idzie, w daje się w tę spraw ę, 
i b ierze na siebie w ysw atać  sw ego porucznika. Jakoż sam  
hetm an w ziąw szy znow u w pomoc W ojskiego jedzie z ka­
w alerem  po Malinek, i ośw iadcza się w jego  imieniu. 0 -  
św iadczenie przyjęte; kochankow ie najszczęśliw si zaręczają

się- (D. n.)

SZ K O Ł A  PODCHORĄŻYCH JAZDY.
(Dokończenie.)

Tym czasem  szm er w zm agał się w  szereg ach . P u łk o ­
w nik s ły sząc  to , o d w ró c ił się nagle do frontu i p rzy b ra ł 
sw oją zw yczajną, im ponującą postaw ę.

—  S ta ć !  rów nać się ! do m ilionkroćset, k rzy k n ą ł. 
Cóż to panowie? Czy w szeregu  m yślicie jak ąś  rew olucją r o ­
bić? Czy w am  się zdaje, że dobrze zrobili ci co poucieka­
li, by ze studentam i i ulicznikam i uganiać po m ieście? A 
ja k  k tó rego  zobaczy W ielki książę albo je n e ra ł Rożniecki 
to ca ła  potem  odpow iedzialność na mnie spadnie. P ra w d a  
czy nie?. Czy panow ie m yślicie do k roćsto ty sięcy , że gdy-

!
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by b yła  lego potrzeba, jabym was niepotrafił poprowa­
dzić, tam gdzie honor i powinność polskiego powiedzie 
żołnierza? Cóż to ja młodzik, student? Czy ja to na sa­
skim placu zasłużyłem ? dodał wskazując na pierś swoją 
na której była  legia honorowa i krzyż w ojskow y polski. 
Miał on i order św . Anny, lecz tym razem czy  umyślnie 

czy  przez zapomnienie nie przypiął go do munduru.
—  B yłem  zaw sze panowie na swojem miejscu, i dzis 

i jutro, i zaw sze do milionkroćstotysiecy S Ja wiem czem 
to pachnie i na co się zanosi. S łu ch ać, pilnować służby i 
rozkazów'. Baczność! do dobycia pałaszy!. Trzema od pra­
w ego  stęp o! m arsz!.

Tak silna jest w ładza karności w  wojsku, i taka jest 
przewaga energicznego dow ódzcy, że na te sło w a  Czarnom- 
skiego, szmer ucichł jakby cudem, i dawny porządek wró­
c ił do szeregu. Szwadron w yruszy ł z koszar i stanął na pla­
cu prżed bankiem, który b y ł przeznaczony dla szk o ły  pod­
chorążych jazdy w  razie alarmu.

Stali tam podchorążowie zaw sze pod dowództwem  pułko­
wnika godzin kilka. Korzystając z ciem ności, udało się kilku 
podchorążym, którzy pierwej zemknęli do miasta, zbliżyć 
się do sw oich, i zawiadom ić ich o zaszłych  w  mieście zda­
rzeniach, w  skutek czego  kilku znowu porzuciło szeregi 
sw oje. Około północy  zakom enderował znow u pułkownik 
i przerzedzony już bardzo szwadron przyprow adził na plac 
saski. Na placu sta ł pułk gw ardyi strzelców  konnych. Po 
krótkiej chw ili ruszyli Strzelce, a z nimi i podchorążowie, 
w powolnym w szakże marszu znać b yło  widoczne wahanie 
się dow ódzców . Tym sposobem przyszli na plac ok oło  Trzech 
krzyżów , przy kościele śg o  Alexandra. Tam zdybali się z 
trzema pułkami konnej ruskiej gw ardyi, i zastali w szyst­
kich jenerałów  ze sztabem głów nym , a między niemi i 
W ielkiego Xiecia ze sztabem swoim . Tu już nie można by­
ło  m yśleć o odw rocie, bo oficerowie przestrzegali porząd­
ku z wielką ścisłością . I tak już razem ok oło  3ciej godzi­
ny wyruszyli w szyscy  za rogatki.

A le za to gdy nazad w racali, co to była za radość i 
m łodzieży, i ludu witających się razem. Podchorążowie 
rozbiegli się po rozmaitych pułkach, i zapałem a w alecz­
nością dowiedli, że zachow ali prawe serca polskie.

A pułkownik Czarnomski czynem dow iódł że słusznie
m ów ił, jako zaw sze jest na swojem miejscu. Gdy bowiem  
razu jednego sta ł z  pułkiem swoiin w  assekuracyi armat, 
zob aczy ł jak m łodzi żołnierze mimowolnie,jak to sie za w ­
sze trafia, g łow am i kiwają przed armatniemi strzałam i. Czar­
nomski zw rócił się nagle do frontu, i pół surow o, a pół
z uśmiechem ozw ał się do aich.

—  Do m ilionkroćstotysięcy!. Coż tam panow ie tak się 
k łan iają . Ja rew olucyi nie rob iłem , u H onoratki*) nie byw a­

*) Honoratka, nazywała się kawiarnia w W arszawie, do której 
z początku powstania schodziła się młodzież, i z burzliwemi nieraz 
w ystępow ała mowami.

łem , mów nie gadałem , ale stoję i stać będę, do milion­
kroćstotysięcy!.

W  rzeczy samej przez ca ły  ciąg kampanii r. 1831 , 
Czarnomski należał do najwaleczniejszych oficerów  wojska 
polskiego. E.

Rozmaitość.
* Potiszom ania. Nowy wynalazek zajmuje teraz świat pię­

kny francuski, mianowicie płeć piękną, która przyjęła go ze zwy­
kłym  sobie do wszelkich nowości zapałem. Jest to sztuka przera­
biania naczyń szklannych, na sposób aby w yglądały  jak  naczy­
nia porcelanowe w guście japońskim, wschodnim , lub też staroży­
tnym. Naczynia te tym sposobem przerobione nazywają się potiches 
a sztukę przerabiania zowią Potiszomanią, i jest już tak rozprzestrze­
niona, że nietylko w francuskim, ale i w  niemieckim języku powy­
chodziły małe broszurki, dające objaśnienie w tej mierze. W yna­
lazek ten, który zawdzięczamy miastu T o u r s ,  stolicy Starej prow in- 
cyi T o u r a i n e ,  jest nadzwyczaj prosty. Stosuje się on do naczyń 
staroświeckich, do wazonów, urn, miseczek i filiżanek, do dzwon­
ków, do klamek, a nawet do szyb w oknach i drzwiach. Cała ro ­
bota zależy na tem, że się dobierają rozmaite obrazki papierowe, 
farbami malowane, byle by ły  stosowne do dobrego naśladowania ry ­
sunków na naczyniach gustu japońskiego, wschodniego lub innego, 
i wycinają się doskonale, aby żaden na nich nie pozostał rąbek pa­
pierowy, któryby m ógł psuć złudzenie. Obrazki te dowolnie zebraue 
i ułożone, przylepiają się do części wewnętrznej szkła, wyczyszczo­
nego i wygładzonego należycie miękkiem suknem, za pomocą gum ­
my tak zwanej gnmme galantine. Idzie rzecz o to oczywiście, aby o- 
brazki te zgrabnie i doskonale przylepione by ły , żeby nie odstawa- 
ły , do czego najzdolniejsze są zgrabne i cierpliwe paluszki płci pię­
knej. itobota ta odbywa się nadzwyczaj szybko i schnie równie 
prędko. Dla większego złudzenia, wybiera się potem barwa, którą 
dostać można w każdym handlu olejnych farb, czy to porcelanowa, 
czy inna, ale zawsze stosowna na tło  obrazków, jakie zostały  przy­
lepione; farbę tę rozpuszczoną w pokoście kopalowym z dodatkiem ma­
kowego oleju i kilku kropel lewandowej essencyi by zbytecznej uniknąć 
płynności, wpuszcza się do środka naczynia, aby je całkiem zap e ł­
niła, poczem gdy już ta farba do naczynia przystanie, wylewa się 
pomału. Przewraca się naczynie i farba zbytnia ścieka całkiem . 
Można to samo wprawdzie pędzlem uskutecznić, co jednak­
że wymaga ręki nadzwyczaj wprawnej i zgrabnej. Barwa danego 
tła pozostaje na szkle,i tem żywiej odbija kapryśne na niem przyle­
pione rysunki. Dla większej trwałości, można jeszcze środek naczy­
nia po skończonej operacyi oblec pokostem, mianowicie tak zw anym  
vernis inalterable. Naczynia szklanne tym sposobem przyrządzone 
i ustrojone, naśladują doskonale Etruski, antyki lub też wyroby ja ­
pońskie, a tak są dziś, osobliwie we Francyi ulubione, że zajęcie o- 
koło nich po wszystkich salonach wyrugowało wszelkie inne w łó ­
czkowe, krosienkowe i t. p. kobiece robótki.

* P o e z y a  kontradansa. Sądzono zawsze, że kontradans jest 
zimnym, monotonnym tańcem, a jednak przedstawia on m ały  dra­
mat. Dwie pary zbliżają się ku sobie. W panlalon zabierają zna­
jomość, a przez cliaine anglaise i chaine des dames, bliżej się po­
znają. Mężczyźni pozostają damom, a damy mężczyznom jeszcze 
wiernemi, nieopuszczają się wzajem ani na chwilę, chyba w niewin­
nej chaine des dames. W Ele  stosunek ten staje się poufalszym; O- 
biedwie strony ku sobie pospieszają, każdy mężczyzna tańczy z da­
mą na przeciw stojącą, nie zbliżając się przecie do niej, ani chwy­
tając za rękę, oko jednak ju ż  zaczepia. Poule więcej łączy  tańczą-
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ty ch , oLie pary przez chaine mieszają się. mężczyźni to tę to owa 
rękę damom podaję. Paslourelle daleko więcej pozwala, obie damy 
przechodzą następnie na przeci wne strony, każdy z mężczyzn odstę­
puje damę swemu współzawodnikowi. We Finale nakoniec nasta­
je pożegnanie.

* W niedzielę wielki koncert wyprawia towarzystwo muzyczne 
w  gmachu teatralnym.

Z powodu wielu zapytań wydawca Szanownych prenumeratorów 
zawiadamia, że N ow iny z a  styczeń r. b. zupełnie wyczerpane i 
takowych li od 1. lutego zacząwszy dostarczyć może.

Kompletny rocznik Nowin z r. 1854 kosztuje 8 złr.

Przyjechali od dnia 19. do 21. Marca do Lwowa.
PP. Michalewski Antoni, z Niedzielisk. Tyniecki Erazm, ze Z ło­

tnik. Gnoinski Aleksander, z Krasnego. Dzieduszycki Kazimierz hr. z 
Niesłuchowa. Kowalski Ignacy, z Teysarowa. Janocha Antoni, ze 
Stanisławow a. Zasławski Aleksander, z Majdan. Kuczyński Felician, 
z Korkowa.

PP. Cetner Albert hr. z Podkamienia Pawlikowski Emil, z Brzeżan. 
Kołaczkowski Adam, z Rohatyna. Kruszewski Henryk, ze Żółkwi. 
Nahajowski Antoni, z Czernicy. Strzelecki Eugeniusz, z Mikołajowa. 
Krzeczunowiez Ksawery, z Komarna. Cielecki Włodzimierz z Bycz- 
kowic.

W yjechali od dnia 19. do 2 i .  Marca ze Lwowa :i
PP. Rogoyski Karol, do Krakowa. Żebrowski Tadeusz, do Kra­

kowa. Hoszowski Nereusz, do Ropczyc. Kopystyński Wojciech, do'Gra- 
bownicy. Krajewski Nikazy, do Turzego. Dnniewicz Edward do Nowo- 
szyc. Lubomirski Adam książę do Krakowca. Jabłonowski Józef, do 
Stanisławowa.

Nakładem  braci Jeleniów  w  Przemyślu
w yszło z d ruku  i je s t  we w szystkich k sięgarn iach  galicy j­

skich do n a b y c ia : 

w ierszem  dla dzieci z uw agam i, 8. w. w P rzem y ślu  1855 .
(2 —3) Cena 30 kr. w  mon. kon.

Kuchnia pragska,
z ku tego  że laza  je s t  do sp rzed an ia , —  bliższa w iadom oś. 

to han (flu A. MS e is su,
(48 3 —3) przy krakowskiej ulicy.

(*4) (2— 3)
N ochm als

nehme ich Veranlassung auf die seit Beginn dieses Jahres erscheinen- 
de Frauenzeitung „Der Bazar" (vorriithig in der Buchhandlung von 
J. Milikowski in Lemberg) hinzuweisen. Nicht allein dass dieser w ar- 
hafte „Omnibus fur Frauen" uns in den bisher erschienenen Nummern 
Beilagen mit Zeugproben, Stick-, Strick- und Hackelmuster, Musikstii- 
cke fur Pianoforte, Scbniltmuster u s. w. ingrósster Mannigfaltigkeit 
brachte — die so eben crschienene Nr. 6. erfreut die Abonnenten so- 
gar miteinem wunderschonen B attistkragen. Her Bazar b ietetfiir den 
Preis von 1 fl. 15 kr. vierteljahilich in der That Cnglaublicbes.

S erw is  z porcelany
na osób 12, z c a łą  zastaw ą szk ie ł i bielizną s to ło w ą , r ó ­
w nież serw is angielski D avenpost, je s t z  w olnej ręki do
sp rzedan ia . Bliższa w iadom ość w  księgarn i p. K allenbacha.

(58) _________ (1—3)

PP. Brumcki Konstanty, bar. do Derewacza. Janiszewski Ignacy 
do /u raw u a  Krajewski Mikołaj do Turzego. Michalewski Antoni do 
Małaszowic. Badem Aleksander lir. do Złoczowa.

L w ów , 19. Marca. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 31 złr. 15 kr. do 38 złr. — kr. — Żyta no 25 
złr. -  kr. do 28 złr. -  kr. Jęczmienia po -  złr. -  kr. do 2 i  złr 20 kr 
Owsa po 14 złr. 45 kr. do 18 złr. -  kr. Grochu po -  złr. -  kr 
do 30 złr. — kr. Hreczki po 18 złr. — kr. do 21 złr 15 kr —

“ I f  J *  d0 l ^ r-  kr. drzewa bukowego 40 złr.
. do 4 ,  złr 10 kr. Sosnowego po -  złr. -  kr. do 34 złr. w w

Cetnar siana 5 złr. _  kr. do 5 złr. 40 kr. Centnar slornv 2 z ł r

p ła ty '4 Złr 10 T  d ' '  W' W' GarD‘eC 3°  slopniowej ok°witv bez o-płaty 4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 25 kr. W', w.

Knrs telegrafow any * W iednia 19. b. m. o g. 2. po p„flld
Augsburg za 100 złr. . 126% Pożyczka 5 */ 8 2 ' 4 ' /  71 ■/
Hamburg za 100 tal. banco 9 3 '/. Akcye banku ' _
Londyn za 1 funt szterl., 12 18 Kolej północna . . . 1 _
Medyolan za 300 lirów 125 '/. Obi. ind.
Paryż za 300 franków . 147% Nowa pożyczka z 'lo ie rya  1 0 4 '/
Agl°  duk> ces........................  31% Pożyczka narodowa . .  86 ^

'^ w a j s z y  Knrs Lw ow ski Gotówka towarem"'
Dukat h o le n d e rsk i...................................................... z ł r . .5 , r . 49 2 jr  „  kr . , '
D u k a t cesa rsk i 
P Ó Iim p e ry a l Z| .  rosy jsk i 
R ubel s re b rn y  rosy jsk i 
T a la r  p ru sk i
P o lsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a

r ! K ! ! ? e “ ; T  z a sio w n e  ™  1 0 0  z ł. ' b ez  k u p o n u  ’’ 9 3  
5 n r '„ f  °  l l i f a t ! e in d em n iza c y jn e  b e z  k u p o n u  7 2  
5  p ro c . po ży czk a  n a r o d o w a ..............................................85

5 3  
8

58
5 4  
24
55  
5 5  
30

5
10

1
1
1

94
7 3
86

57
12
59
56
2 5
2 4
2 5  
i 5

w  handlu pod .(NADZIEJĄ® Michała Dymela we Lwowie, 
dostać można

Zmartwychwstanie,
figura na postumencie, 28 cali w y­
soka, z drzewa rznięta, malowana 
i lakierowana za złr. 8 m. k.; do­
skonalszej rzeźby za złr. 12 m. k. 
Chorągiewka do krzyża z ciężkiej 
materyi i galonkiem obszyta złr. 1 
m. k., za pakunek jednej figury 1 
złr. m. k.

Powyższy handel utrzymuje tak ­
że na składzie z fabryk wiedeńskich 
sprzęty kościelne: monstrancye, re­
likwiarze, kielichy, cymborya, try- 
bularze, krucyfiksy ręczne i na p o ­
stumentach, lichtarze cynowe, m o ­

siężne i pakfonnowe, lampy przed ołtarze i obrazy, kropielnice, kro­
pidła me a owe, puszki na św. olej, mimice, galony, fręzle i kutasy 
szyc owe zo e 1 Jałe, i t. p jya żądanie udziela też rysunki i ce­
ny. raz przyjmuje óbstalunki na rzeźby drewniane, jako to : figury 
apostołów, świętych, aniołów i ozdób kościelnych, także na w szyst­
kie artykuły, którycbby w  zapasie nie było. (55)

(42) £ 3 ___ 3

W  technicznym  zaw odzie ja k  rów nie w gospodarstw ie i go- 
rzelnictw ie teo re tyczne i prak tyczne w iadom ości posiadający  
m łody człowiek p rzy ją łby  odpow iednią posadę w k ra ju .

B liższą  wiadomość udzie la  z grzeczności red ak cy a  Sov>in-

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyę: II. W. Kallenbach. Z drukarni E . W iniarza.


